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  MIASTO DIABŁA


  

  

  

  



  Patrz za wiatrem. Rodzi się gdzieś na pustyni, biegnie przed siebie niczym paranoik czy człowiek ogarnięty depresją. Piasek wysypuje mu się z kieszeni. Ziarenka na ruchomej ziemi układają się w mikroskopijne leje. Czasem któryś otwór się powiększa. Pustynia wiele ukrywa. Wiatr chimerycznie to zaciera, to odkrywa ślady. Gdyby zajrzeć w wizjery powstałe w piasku, można by krzyknąć ze strachu. Nie starczyłoby odwagi, by wziąć szpadel. Otworzyć drzwi. Wiatr biegnie dalej. Pustynia, jak każda inna od chwili stworzenia człowieka, otwiera się na miasto.


  Miasto, nawet to, jest oazą. Kiedy spogląda się na nie z góry, umysł, który wszystko pragnie porządkować, Boga rozpoznawać po grzmocie, widzi równy wzór w ustawieniu domów. Dobrze osadzone kwartały okien i dachów. To złudzenie. Należy biec za wiatrem, by dowiedzieć się więcej.


  Szara pustynia, białe niebo ustępują miejsca równie monochromatycznemu miastu. Rzecz dziwna pod tą szerokością geograficzną; świat się buntuje, od czasu do czasu zduszone kolory eksplodują w kształcie równie surrealistycznych różowych krzyży, żółtych beczek, kobaltowych toreb rozwieszonych na drzewach (można pomyśleć, że drzewa tu w ogóle owocują tymi szeleszczącymi opatrunkami po zakupach), orchideą, której ogłuszający zmysły kolor pozostaje jeszcze nienazwany.


  Nad miastem unosi się zapach rozgrzanej gumy oraz metalu. Główna ulica, którą biegnie wiatr, wydaje się wysypana skrzącym się lodem niczym Petersburg w karnawale. To odłamki stłuczonego szkła. Mieszkańcy nie mają pojęcia, że istnieje jakieś miasto nad Newą, że istnieje tamta rzeka. Wysuszeni na wiór, w ogromnej liczbie są analfabetami.


  Trudno im zrobić zdjęcie, spalona skóra rozmazuje się, znika na błonie fotograficznej. Ludzie ci ze wszystkich sił próbują ocalić dusze, ale im się to nie udaje. Jej ślady zachowali jedynie młodzi, to oni są w Mieście Diabła mordowani.


  Miasto zarażone jest ciszą z pustyni. W dodatku ludzie są tu głusi – kiedy rozlega się krzyk, kanały uszne zaciskają się ze strachu, rusza lawa woskowiny. Mieszkańcy jednak nie są do końca kalekami – potrafią z parunastogodzinnym wyprzedzeniem przewidzieć burzę, huragan czy trzęsienie ziemi. Przypływy czy odpływy Zła. Deszcz. Ciągle są pobudzeni jak fenki w norkach. Czują drżenie ziemi, to pracują ciężkie maszyny w maquiladorach* na wschodnim krańcu miasta. Uderzenia tłoków przechodzą w rytm serca. Ogromnego metalowego mięśnia, który trzyma ludzi w ryzach, a miasto chroni przed rozpadem. Philips, Thompson, Johnson and Johnson. Węzeł Keitha-Flacka, pęczek Palladino-Hisa, włókna Purkinjego.


  Na ulicy leży rozgnieciona paczka po farosach**. Obwąchuje ją sentymentalny pies, któremu przesiąknięta papierosowym dymem tekturka kojarzy się z palcami niegdysiejszego pana, uwalanymi tytoniem. Z psa żadnen drobny chihuahua, oglądający świat oczami żaby. To czarny, włochaty kundel, który z braku urody nie ma co liczyć na nowy dom. Nie nakarmi go też pod wpływem chwili żaden spragniony egzotyki turysta. Po pierwsze dlatego, że w mieście nie ma żadnych turystów. Po drugie nie jest tym spełniającym oczekiwania, cholernym chihuahua z przewodników! Kraina turystów zaczyna się zaraz Za Miastem.


  Składające się z fawel*** miasto sąsiaduje z państwem o rzekach płynących mlekiem i miodem. Ich nigdy nie skuwa lód. Nie dopada nędza.


  Z wysokości gór, które leżą po przeciwnej stronie pustyni, widać wieżowce bogatej metropolii. Wielu wędrowców przybyło tu dla tej panoramy. Wielu, przynajmniej na początku, liczyło na coś więcej, ale koniec końców musiało się obejść smakiem. Gdyby słuchali wiatru, wiedzieliby, że na miasto rzucono klątwę, wydostać się z niego można jedynie nogami do przodu. Ludzie nigdy nie chcą umierać.


  Mieszkańcy budują domy z fabrycznych palet, karoserii starych samochodów. Kartonu oraz szmat. Nieliczni, kiedy już się wzbogacą składając tranzystory, wzmacniają papierowe mury od wewnątrz małymi cegłami, wypalanymi na słońcu. Wodę trzymają w żółtych beczkach po odpadach – bardziej zależy im na tym, by podciągnąć prąd i wywiesić telewizyjny talerz niż wymóc na oficjelach miasta, by do fawel doprowadzono wodociągi. Nie można mieć im tego za złe – telenowele to protezy dla marzeń. Raz na tydzień przyjeżdża cysterna z wodą pitną. Leżąca najbliżej rzeka to Río Bravo.


  A wiatr biegnie dalej. Nie można powiedzieć, że to mu odpowiada, ale nie potrafinic innego. To, że opowiada historie, należy uznać za fanaberię.


  Nad miastem powietrze drży z upału. Ludzie pochowali się w rozchwianych domkach w poszukiwaniu cienia. Jednak w izbach nie jest o wiele lepiej niż na zewnątrz. Papa ściąga promienie słoneczne, w domach, które okrywa, panuje nieznośna duchota. Krople gorącej smoły odrywają się od dachów jak sople, po czym spadają na ziemię niczym czarny deszcz. Albo padają na brzuszek Isabellity, tworząc jakby drugi pępek – naga dziewczynka pochyla głowę, zdezorientowana przygląda się swojemu pulchnemu ciałku, z którego wszystko może jeszcze wyniknąć. Oto postać, która jest dopiero zapowiedzią: duża głowa, wąskie ramiona, płaska klatka piersiowa, gładka pupa z reklamy oliwki Johnson and Johnson. Śniada skóra bez zbędnego owłosienia, jednej blizny.


  Isabellita kontempluje kroplę smoły na brzuszku, kiedy druga spada jej we włosy. Blond włosy oraz prosty nos to ślad po miłosnym związku jej praprababki z hiszpańskim hidalgo. Kto wie, może jest w prostej linii potomkinią Hernana Cortesa i azteckiej księżniczki Malinche? Wszystko może się zdarzyć.


  Isabellita zastanawia się, czy może powinna się rozpłakać? W końcu smoła klejąca włosy jest czymś ohydnym, a nie zaszkodziłoby łzami przepłukać oczy z piasku. Z drugiej strony wrzask obudziłby babcię (nastoletnia mama pracuje w maquiladorze), a ta sprawiłaby jej baty, bo dziewczynce nie wolno samej opuszczać domu. Z powrotem zapędziłaby do pokoju, w którym pachnie płynem do trwałej ondulacji oraz seksualną frustracją trzech samotnych Gracji. Nie, Isabellita się nie rozpłacze.


  Wiatr porzucił już psa, biegnie do następnej przecznicy. Zwalnia, kiedy widzi nagą dziewczynkę. Och, szczęściarz! Nie ma lepszego słuchacza niż dziecko. Uderza, niosąc w ustach piach, ziarna kukurydzy, proch z wysuszonego guana.


  – Isabellita!


  Mała wrzeszczy, jakby obdzierano ją ze skóry, zdecydowanie wbrew wcześniejszym intencjom. Babcia, gruba galaretowatym tłuszczem, jakim czasem obkleja biedaków nędza, wybudzona wyskoczyła z domu. Gromi wnuczkę ciężką ręką, a każdy cios jest uderzeniem pełnym miłości... Ledwie miesiąc temu porwano w okolicy ośmioletnią dziewczynkę. Stara kobieta zna babcię tamtej, doñę Elenę, która od czasu zdarzenia jednocześnie spuchła i zdziwaczała. Krótkie włosy leżą jej płasko przy twarzy, trwa w łóżku i nic jej nie interesuje. Wkrótce umrze, bo fawela na pustyni nie znosi bezruchu. Na melancholię można pozwolić sobie w klimatyzowanym mieszkaniu, zażywając kąpieli w jacuzzi, w którym woda przypomina o mokrym łonie matki. Mówi o wiecznej reprodukcji, a nie jak wiatr – o śmierci.


  Babcia ciągnie usmoloną wnuczkę do żółtej beczki po odpadach. Pomimo dykty przytrzymywanej kamieniem w matowej brei unosi się armia potopionych owadów. Kobieta zanurza w cieczy głowę dziewczynki i szoruje. Isabellita drze się coraz głośniej. Jest taka nieszczęśliwa. To za duża rozpacz, by można było się nią z kimkolwiek podzielić. Co mogła powiedzieć: że wiatr zaśpiewał jej starą aztecką piosenkę? A co gorsza: że ją zrozumiała?


  Ogarnął mnie smutek


  i pobladłem śmiertelnie,


  gdyż z zaświatów, dokąd dążymy


  niestety, nie ma już powrotu.


  Nikt stamtąd nie powraca.


  Raz na zawsze udajemy się


  do świata zmarłych, tam – dokąd dążymy.


  



  Nezahualcóyotl*
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  Domy w fawelach przypominają częściowo wytarte i zmiażdżone pudełka zapałek; jedne z tych, w których dzieci przechowują swoje skarby: mleczny ząb, pancerzyk karalucha, czterolistną koniczynę.


  Wrażenie to potęguje brak okien w domach. Jeśli już jakieś są, to rachityczne, wąskie oraz wybite w ścianie najmniej wystawionej na działanie pustynnego wiatru. Lubi on tłuc szkło, patrzeć, jak zwodniczo błyszcząc rozsypuje się na piasek. Biedacy – szkło jest bardzo drogie – rezygnują więc z okien, które w innej rzeczywistości są oczami domów: w nich ukryta jest dusza, albo zakrywają okienne otwory grubą folią. Nie trzeba dodawać, że ci, którzy wykosztowali się na szklaną tafl ę, nigdy jej nie uchylają, by uniknąć stłuczenia. Zresztą z zewnątrz dobiegłby tylko smród rozgrzanych opon oraz kociego truchła.


  Wiatr nie potrafiukryć (po raz drugi tego dnia) radości, kiedy na swojej drodze napotyka dom z otwartym szklanym oknem. Gdyby wiedział, co sądzą o nim ludzie, poczułby się urażony: owszem, wybija szyby, ale nie jest to kapryśna fanfaronada, tylko ciekawość podszyta gorącym podnieceniem. Tak bardzo pragnie wbiec do domu, poznać jego mieszkańców! Historie wyczytane z piasku pustyni dawno zdążyły mu się znudzić, jest przecież tak stary. Tyle widział i tyle zapamiętał.


  Wpada do pokoju, wiruje...


  Stop. Nie ma pośpiechu, spędzi tu trochę czasu. Dawkując przyjemność, rozejrzy się dokładnie po kątach, aż się nasyci. Pokój wygląda, jakby opuszczono go ledwo przed chwilą, ale atmosfera pomieszczenia wskazuje na coś zgoła odmiennego. Przedmioty tulą się do siebie jak porzucone szczeniaki, kapcie stojące przy łóżku dawno oddały ciepło właściciela, kartki w nielicznych książkach pozlepiały się z żalu.


  Wiatrowi coś świta w głowie: słyszał o tej dziewczynie, która tu mieszkała (bo była to dziewczyna, o czym najdotkliwiej świadczy ta brzoskwiniowa koszulka nocna, leżąca na łóżku).


  Pewnego dnia, w porze deszczowej, wyszła z domu i już nie wróciła. Zaginęła. Był to piątek. Dziewczyna umyła, wyszczotkowała włosy. Pożyczyła od matki białą bluzkę w czerwone kwiaty. Za zaoszczędzone z pracy w maquiladorze pieniądze kupiła idealnie pasującą do nich pomadkę. Zmniejszyła taśmy stanika, tak, że przygarniał i wypychał piersi do góry. Obejrzała się w lustrze: miała dwadzieścia lat, wiedziała, że nigdy wcześniej ani nigdy później nie będzie już taka piękna. Trzeba było coś z tą wiedzą zrobić.


  Wzięła od matki pieniądze na kartę telefoniczną, by zadzwonić do koleżanki, spytać, czy tamta idzie na piątkowe tańce – i nawet tak zrobiła. Tyle że połączenie zostało przerwane, włączył się jakiś mężczyzna o grubym głosie, a później w słuchawce zaległa cisza.


  Lunął deszcz, tak, że nic nie było widać przez jego woal, a krople biły o telefoniczną budkę, jakby chciały zerwać dach, dostać się do środka. Ulice zamieniły się w brudne rzeki pełne błota, istna lawa rozmiękłej ziemi mogła w każdym momencie zmieść z powierzchni ziemi nędzne osiedle, ledwo przykucnięte na gruncie, jak to od czasu do czasu przytrafiało się fawelom na całym świecie. Tak to zaczęła się pora deszczowa, a kiedy minęła, mieszkańcy miasta jasno zrozumieli, że zaginiona w tamten piątek dziewczyna była pierwszą, ale nie ostatnią.


  Przedmioty jak wspomnienia: zapomniana czerwona pomadka leżąca przed lusterkiem, ustawionym na biurku. Błękitny lakier do paznokci w uchylonej szufl adzie. Centymetr krawiecki wiszący na oparciu krzesła. Naparstek, który potoczył się w kąt pokoju, do mysiej dziury. Spodeczek, z którego wyparował płyn do układania włosów. Plastrem przyklejony do ściany plakat Salmy, wydarty z dziewczyńskiej gazety. Obok trzyma się na pinezce pieszczona przez wiatr pocztówka, pamiątka z Coyoacán. Dlaczego akurat ją wybrałaś? Jest okropna, powiedziały koleżanki na szkolnej wycieczce. Mojej matce się spodoba... Na reprodukcji umieszczono kobietę, która właśnie co obcięła sobie włosy; ich rozrzucone pukle znaczą całą przestrzeń. Okropne! Kochałem cię dla twoich włosów; teraz jesteś łysa, a ja już cię nie kocham – jak mówią słowa ludowej piosenki.


  Ktoś krąży po drugiej stronie drzwi: stopy szurają, cień układa się, drży w szparze pomiędzy framugą. Cień matki. Kobieta boi się wejść do środka, nawet po to, żeby zatrzasnąć feralnie zapomniane, otwarte okno, przez które do domu zagląda pustynia. Pokój córki, kobieta nic w nim nie zmienia, nie rusza. Wie, że nie stać jej, aby utrzymywać puste pomieszczenie – powinna je wynająć – ale jeszcze czeka. Wierzy, że dziewczyna wróci. A jeśli nie... Teściowa mówi jej, że jest głupia, taka głupia, że nie dziwi się, iż jej syn się z nią rozwiódł. Mądry mężczyzna. Porządny facet. Nabuntowała córkę i ta nie chciała go znać. Ona sama widziała raz zaginioną wnuczkę w lustrze. Lustro to teren duchów oraz demonów – dziewczyna nie żyje; nie należy jej wzywać, bo narobi większego nieszczęścia. Rosa, zlikwiduj ten pokój! Rosa się zastanawia, a jeśli... Jeśli córka uciekła z domu, by urządzić się w życiu, znaleźć lepsze miejsce niż to, w którym się urodziła? Rosa myśli, czy potrafiłaby córce takie porzucenie wybaczyć? Pożyczyła od niej bluzkę, całowała dłużej niż zwykle, tak, że Rosa bardzo musiała udawać, że nie widzi tej kurewskiej szminki. Jej córka odeszła z kurewską pomadką na niewinnych ustach. Matka pamięta, jak mała płakała, kiedy przed przyjęciem do maquiladory kazali jej zrobić test ciążowy. Cztery lata minęły, a dziewczyna pozostawała bez chłopaka. Taka piękna, młoda kobieta. Matka boi się otworzyć drzwi pokoju, by oprócz wirujących w powietrzu ziaren piasku nie odkryć marzeń, skręcających się w bólu niespełnienia. Jej córka pierwszego dnia pory deszczowej poszła na tańce (dziewczęta do dyskotek mają wstęp wolny). Dziewczynka, która chciała mieć kucyka; polecieć na Księżyc. Ja chcę być aktorką. Ja chcę śpiewać. Ja chcę, żeby tatuś wrócił. Ja chcę się uczyć w escuela preparatoria, szkole przygotowującej do uniwersytetu... Szyba pęka, roztrzaskuje się pod naporem wiatru.


  Rosa śni o córce. Szuka jej w mieście, widzi dziewczyńskie odbicie w nielicznych oknach faweli, ale dopada do mówiących szyb o krok za późno. W końcu z frustracji ma ochotę porozbijać je kamieniami. Serce ucieka do gardła, bije tak szybko, że aorta może nie wytrzymać kolejnego uderzenia, a śniącą Rosę zalać morze krwi. Wtedy, kiedy ciało sądzi, że umiera, zza rogu widmowej ulicy – wyasfaltowane przecznice na środku niczego – wychodzi zaginiona dziewczyna. Podchodzi, owija ramiona wokół szyi Rosy: Mamo, kocham cię.


  Wiatr nie przepada za egzotycznymi melodramatami, woli krwawą prostotę; zrobił już swoje, odłamki szyby rozrzucił po pokoju, może pobiec dalej, nic go tu nie trzyma.
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